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    Drukarnia »Reklamowa« Kraków, Józefa Dietla 50. 

  

Życiorys Kazimierza Pułąskiego 

Patrona III drużyny. 

Jaki ród, tacy synowie. Warto przypomnieć z jakiej rodziny 

nasz patron Kazimierz na Pułaziu pochodzi. W roku 1621 na 

wyprawę chocimską wiódł Rafał Pułaski 9-ciu synów; w r. 1683. 

pod wodzą Jana III go bił się Franciszek Pułaski, wreszcie w konfe- 

deracji barskiej znalazło się aż 7:dmiu Pułaskich: Ojciec Józef re- 

gimentarz konfederacji z 3-ma synamii 8-ma synowcami. Kazimierz 

Pułaski ur. się 2 marcą 1748. w Winiarach niedaleko Czerska 

z ojca Józefa i matki Antoniny z Zielińskich. Wychowany w mi- 

łości Ojczyzny, z bólem patrzał na staczanie się Polski w przepaść. 

Mając lat 19. zaczął chlubną służbę dla niej i walczył o wolność 

aż do końca swego krótkiego życia. Porwanie biskupów i hetma- 

nów przez Repnina w nocy 18/X 1767., dalej potwierdzenie zgub- 

nych praw na sejmie warszawskim w r. 1768., przyspieszyło porwa- 

nie za broń i uformowało w Barze, miasteczku podolskiem konfede- 

rację dn 29/II 1768 r. Wydano manifest do narodu, rozpoczęto 

starania o uzyskanie poparcia u obcych państw i rozpoczęto walkę 

orężną. Pod Konstantynowem, Winnicą, Janowem, Chmielnikiem, 

Żytomierzem walczyli szczęśliwie konfederaci z Moskalami. Kazi- 

mierz Pułaski dzielnie ze swoim szwadronem bił się nad Dniestrem, 

przemagające jednak siły wojsk królewskich zdobyły Bar 20/VI 
1768 r. Pułaski zamknął się z 1300 ludźmi w klasztorze berdy- 

czowskim, gdzie bochatersko przez 17 dni bronił się przeciwko 

całemu wojsku Kretecznikowa, ponieważ ponieważ żywności i amu* 

nicji zabrakło, a odsieczy spodziewać się nie mógł, zawarł kapitu- 

lację, na mocy której on i cała załoga mogły wyjść wolno. Mos- 

kale gwałcąc umowę, wzięli zdradziecko Puiaskiego do niewoli 

i zaproponowali mu wolność pod warunkiem odstępstwa. Kazimierz 

zgodził się pozornie; po odzyskaniu wolności, nie chcąc zostawić  
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cienia wątpliwości co do swego charakteru, napisał do Repnina 
list, że czuje się zwolnionym od wymuszonego słowa, ze walczyć 
będzie do końca swego życia, wie, że gdyby wpadł w ręce mos- 
kiewskie, czeka go niechybna śmierć — więc woli jej szukać na 
polu sławy i powinności narodowej. Konfederacja zdawała się 
upadać, a to głównie z powodu strasznego bnntu hajdamaków na 
Ukrainie i barbarzyńskiemu manifestowi carycy Katarzyny, wzy- 
wającemu ludnoćć prawosławną do rzezi. Konfederaci dostają 
pomoc od Tureji, która wypowiade wojnę Moskwie. Kazimierz Pu- 
łaski broni się jak lew w Żwańcu i okopach św. Trójcy; walki te 
zyskały mu nieśmiertelną sławę. Pod Chocimem, który oblegają 
Moskale, szarpie nieprzyjaciół podjazdową sztuką, zdobywając 
wśród tych harców sławę kawalerzysty-partyzanta. Ojciec [|ózef 
Pułaski, główny założyciel konfederacji barskiej, mimo pobeszłego 
wieku czynny i niezmordowany konfederat, umarł w Turcji w nie- 
woli. Na Kazimierza rzucano straszne podejrzenia. Dla tych to 
intryg musiał Kazimierz pod obcem nazwiskiem prowadzić walkę. 
Z tego powodu o mało nie polała się krew bratnia. Mianowicie 
Franciszek Pułaski zajął Samb>r i tam się okopał; tymczasem pod 
innem nazwiskiem nadciągoął Kazimierz, w mniemaniu, że miasto 
żajmują wojska królewskie i Moskale. To samo sądził Franciszek 
o wojsku Kazimierza. Zaczęto walkę, i dopiero bliższe spotkanie 
wybawiło ich z błędu. Odnowiwszy 27/Y akt konfederacji, wyje- 
chali bracia Pułascy na Litwę wzuiecić powstanie Litwa, chwyciła 
zą broń. Marszałkiem konfederacji został Michał Pac. Moskale za- 
atakowali Brześć, ale Kazimierz choć liczebnie słabszy oddarł ich. 
Dnia 13/VIIL. 1769 r. spotyka nowy cios Kazimierza: ginie brat 
jego Franciszek śmiercią bohaterów pod Łomarami. (koło Białej 
na Polesiu.) Powstanie litewskie zostało zgniecione przez przewa- 
żające siły wrogów. Kazimierz przebija się z resztą konfederatów 
przebiega 250 mil drogi, stacza 5 bitew i gdy mu tylko 10 konfe- 
deratów pozostało, chroni się do Węgier. Tu ogłasza nowy manifest 

i robi świeże zaciągi. Imię jego i sława przyciąga ludzi tak, że 
wkracza do polski, walczy w Karpatach. Opanował Częstochowę 
i z bohaterstwem broni się w niej przed Drewiczem i zmusza 
go do srometnego odwrotu. Tutaj otrzymał z ręki nuncjusza pa- 
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pieskiego błogosławieństwo jako obrońca Marji. Konfederaci 
wzmacniają się w Lanckoronie, w Tyńcu, 2/II 1772, zdobywają 
Kraków *) Dawniejsza myśl porwania króla z Warszawy uzyskała 
teraz sankcję Pułaskiego, który surowo przykazał strzec życia kró- 
lewskiego. Porwania podjęli się konfederac Strawiński, Lukawski, 
i kilkunastu innych. Porwanie wskutek zabłądzenia nie udało się 
Sąd wydał srogi wyrok na domniemanych królobójców. Nie pomógł 
manifest Strawińskiego, w którym wyjaśniał cel porwania, nie po- 
mogła interwencja króla. Sąd skazał Kazimierza Pulaskiego, 
S. Strawińskiego i Łukawskiego na »utratę czci, szlachectwa, na 
ścięcie głowy i prawej ręki, ćwiartkowanie i spalenie ciała, którego 
popiół miał być rzucony na wiatr.« Kazimierz Pułaski bronił się 
wówczas w Częstochowie przed wojskami Suworowa. Wiedząc, że 
obecność jego wzbudza większa zażartość wroga, opuścił potajemnie 
Częstochowę i Polskę wraz ze swym przyjacielem Rogowskjm 
i wiernym sługą Bogdankiem. Polski nie miał więcej zobacżyć. 
Wracać do niej nie mógł z powodu wyroku. W Dreźnie dowiedział. 
się o nieszczęsnym rozbiorze Polski. Dla ukochanej ojczyzny już 
nie mógł walczyć, walczy zatem jako tułacz o wolność uciśnionych. 
Bije się w Turcji przeciw Moskalom, gdzie o mało nie dostał się 
do niewoli. Po przegranej wojnie opuszcza Europę  20/1X 1777, 
stanął na ziemi amerykańskiej by bić się o wolność Ameryk; 
przeciw Anglii. Tu spotyka się z drugim tułaczem - żołnierzem, 
z Tadeuszem Kościuszką. W walkach w Nowy Świecie roznosi 
sławę polskiego oręża. Dnia L/X miał Pułaski przeczucie zbliżającej 
się śmierci. Dnia 9/X 1779. pod Sawannah w czasie rycerskiego 
szturmu, padł ze słowami »]ezus, Marja, Józef...< Został pochowa- 
ny w ogrodzie pod palmą w posiadłości fami!ji Beccroft w mia- 
steczku, Greenwicb, Dnia 21/III 1825, położono kamień węgielny 
pod pomnik Kazimierza Pułaskiego w Sawannach, gdzie też jego 
śmiertelne szczątki złożono. 

*) Przed kościołem Kapucynów stoi Krzyż nad mogiłą poległych tutaj 
konfederatów barskich. Jest to droga każdemu Trzeciakowi pamiątka po towa- 
TZyszach naszego patrona.  
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Historja III. Drużyny Harcerzy w Krakowie. 

od r. 1911 do czerwca 1937. 

Historja pierwszych 3 drużyn w Krakowie to dzieje powstania 

i początkowego rozwoju skautingu krakowskiego. Momentem decy- 

dującym były wykłady o skautingu komendanta Zygmunta Wy- 

ropka w listopadzie 1911, które spowodowały zgłaszanie się ochotni- 

ków do pracy skautowej. Powstają więc 3 drużyny I, II LEE; 

których podział i nazwy są doraźne, przypadkowo, podyktowane 

względami czysto administracyjnemi, praca bowiem (pogadanki, 

ćwiczenia) odbywała się wspólnie. Skład więc osobowy 

a nie formalny podział będzie tu decydował 

o początkach danej drużyny. 

Zarodkiem III Drużyny były, zgłoszone bezpo- 

średnio po wykładach (pierwsze w Krakowie) zastępy Dh. (FEoheuz 

na i Niewiadomskiego, mającej w swych szeregach 

większości młodzieży zarzewiackiej. Tworzą one jedną grupę, której 

drużynowym był Juljusz Ulrich. Ten jednak w maju 1912r, 

wraz z Januszem Gąsiorowskim i Dobrowolskim wycofuje zupełnie 

z życia skautowego, powołany na inny odcinek pracy niepodleg- 

łościowej. Równocześnie należy wspomnieć o drużynie, która nosiła 

formalnie nazwę III Drużyny. Nie posiada ona w prawdzie wielu 

punktów stycznych z późniejszą »trójką< pod względem składu 

osobowego, ale nazwa jej upoważnia mnie do objęcia jej zakresu 

historii drużyny. Obejmowała ona młodzież z II i IV G'mnazium, 

a drużynowym jej był już wspomniany Jannsz Gąsiorowski. 

Z czasem ujawniają się niedogodności i braki tego podziału, 

czemu stara się zapobiedz w marcu 1912 r. uchwała dyrektorów 

gimnazjów krakowskich, rozdzielająca gimnazja poszczególnym diu- 

żynom. 

Drużyna Trzecia po tej uc wale cbejmuje zastępy I. »Soko- 

łów« Leszka Niewiadomskiego, II. Stan. Thuna, III. » Orłów « Jana 

Surzyckiego. IV. »]astrzębi+ Stan, Nowosielskiego, a nieco później 

V. »Sępów* Jana Majewskiego. 

Po wakacjach we wrześniu 1912 obejmuje drużynę już jako 

III. Sokołą Drużynę Skautową im. K. Pułaskiego przy III. Gim- 

A, 

nazium. Dh. Władysław Kołomłocki, który drużynę reorgani- 
zuje, łącząc zastęp I i II w jeden zastęp »Sokołów« z Dh. Chrząsz- 

czyńskim na czele. Zabiera się natychmiast energicznie do pracy, 

dajac drużynie trwałe i niespożyte podstawy do rozwcju i świet- 
ności ! 

W październiku odbyła się pierwsza rada drużyny 

nawiązano kontakt z rodzicami, w listcpadzie ze szkołą, która wy- 

znaczyła »delegata< do Dr. w osobie p. prof. Wiatra. Dnia 10X/I1 

1912 r, odbyło się pierwsze uroczyste ślubowanie. Zastępy nie śpią: 

pierwszy »Sokołów« organizuje pierwsze przedstawienie skautowe 

w Krakowie, 2-gi Majewskiego, organizuje bibljotekę drużyny, 

zast. IV. J. Surzyckiego wydaje jedyne w swoim rodzaju pismo 

zastępu potem drużyny »Czuwaj*. Zastępów jest już V., wkrótce 

7. w końcu marca 1918 r. — XIII. w 5. plutonach. ludzi 120. 

Drużyna pod względem ideowym stoi na silnych podstawach, ale 

i na zewnątrz prezentuje się wspaniale. Umundurowanie kompletne, 

inwentarz bogaty. Zapał, inicjatywa i praca były — czegóż więcej 

Żądać ? Drużyna ma opinię jednej z najlep- 

szych w Galicji a zatem podówczas w Polsce. 

R. 1915—1%, to rok największego jej rozkwitu. Drużyna 

liczy do 150 ludzi. Organizacja, karność obowiązkowość, braterstwo 

zżycie, tętno. W drużynie istnieje ruchliwa »Sekcja bojkotowa « to- 

warów pruskich, urządza się kursy kartograficzne i modelowania, 

wtedy pojawiają się na Światło dzienne sprawności. Wycieczki: 

przykład dla dzisiejszych Trzeciaków : zastęp »Orłów« J. Surzyc- 

kiego zrobił w r. szk. 1913/14. 27 wycieczek i ćwiczeń. Z końcem 

kwietnia 1914 ustępuje ze stanowiska druż. dh. Kołomłocki, tak 

dla drużyny zasłużony; obejmuje ją jego zastępca dh. Króli- 

kowski. Wybuch wojny światowej i utworze- 

nie Legjonów wezwało wszystkich starszych Trze- 
ciaków pod broń. Dla mlodszych zarządzono wpisy do jednej 
wielkiej drużyny pod Dhem Piątkiewiczem, gdzie pełniono 

służbę pomocniczą i samarytańską na kolejach, dyżury w N. K. N. 

i t. d. Chłopcy z gimn. III-go byli porozrzncani, więc w styczniu 

1915 r. Dh. J. Zieliński zorganizował ich w 2 zast. jako pluton 

drużyny dh. Malarza, powstałej przez podział owej wielkiej dru-  
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żyny na 3. Były to bardzo ciężkie czasy : Obłęzenie Krakowa unie- 

możliwiło wycieczki, chłopców mało z powodu ewakuacji, starsi 

biją się w legjonach. Wojna z całą bezwzględnością zniszczyła 

świetność druzyny. Dopiero z początkiem r. szk. 1915/16 - zorgani- 

zował ją dh. Wojciech Siedlecki. Wśród ogólnej depresji na- 
rodowej i bardzo ciężkich warunków życia, druzyna 1Il. mimo 

olbrzymich trudności się rozwija. Liczy do 30 ludzi w 3 zastępach, 

Ciągle któryś ze starszych wstępuje po wojska. Mimo ciężkich 

tych czasów i przejść, drużyna utzymywała się i godnie podtrzy- 

mywała tradycję. W lutym 1917 r. opuszcza drużynę, odchodząc 

do wojska zasłużony jej druż. i najdawniejszy skaut krakowski, 

dh. Siedlecki, zostawiając ją dhowi Janowi Surzyckiemu, który 

prowadzi ją do wakacji 1917 r. kładąc nacisk na ruch wycieczko- 

wy. Drużyna najwidoczniej się podnosi. R. 1917/18. jest kontynu- 

owaniem pracy. Drużynę od wakacyj 1917 prowadzi dh. Sembrat, 

Istnieje w Drużynie silny prąd ideowości (gawędy). Ćwiczenia 

w myśl, że »skaut ma być gotów do walki o ojczyznę« 

charakter wojskowy. W tym czasie drużyna jest pod 

silnym wpływem P.O. W., stanowiąc niejako 

jego komórkę. Rozwija się forma wycieczek grupami — 

według sympatji, oraz długości i wytrzymałości nóg. Drużyna po- 

większyła się ponad 50 ludzi w 6 zast. w 2 plut. Dh. Sembrat 

zrezygnował w czerwcu 1918 r. Drużynę we wrześniu 1918 r. 

objął dh. K. Parafiński, w październiku przejściowo urlopowany 

z wojska dh. Majewski, po nim z powrotem dh. Parafiński. 
Nowe tymczasem zadanie czekało drużynę. Przewrót 830/X 

1918 zastał ją gotową. Cała Drużyna pełniła służbę 

pomocniczą i wartowniczą, dając przykład  kar- 

nością i poczuciem odpowiedzialności. Starsi poszli do 4. p. 

Legjonów. Drużyna została bez kierownictwa Dopiero w lu: 

tym 1919. dh. Parafiński, powróciwszy ż wojska organizuje na 

nowo drużynę i stawia ją na nogi. Czerwiec 1919. przyniósł Dru- 

żynie kierownika dh. Wł. Kołomłockiego, dawnego jej druży- 

nowego. R. szk. 1919/20. zaznaczył się dodatnio, zwłaszcza w pracy 

zast. Ogromnie zyskała punktualność, obowiązkowość, oraz plano- 

wość pracy. Drużyna liczy 3 plutony, pierwszy: z uczniów Ill. 

mają 
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gimn. 2-gi dawna Drużyna V, 3-ci, uczniowie szk. przemysłowej, 

późniejsza Drużyna X. Z końcem roku przybyło doza st 

Wilcząt. Stan Drużyny wynosi z końcem czerwca 98 ludzi. 

Po raz trzeci wojna przerywa ciągłość pracy. Wypróbowana 

Drużyna IIl. nie zawiodła, gdy Polska zdobyła 

się na wysiłek w walce o świeżo odzyskaną 

Wolność. Najmłodsi pełnią służbę pomocniczą, starsi służbę 

w wojsku. Rok ten był krwawy dla naszej drużyny, sześciu jej 

członków spełniło swój obowiązek krwi, w myśl nasze- 

go prawa. W połowie listopada 1920 r. zaczyna na nowo inten- 

sywną pracę dh. K. Goliński przy pomocy dawnego zastępu I-go 

i praca postępuje naprzód. W połowie lutego po ustąpieniu dh. 

Golińskiego obejmuje drużynę po powrocie z wojska dh. J. Ekiel- 

ski. Następują prace reorganizacyjne, a to z powodu ukonstytu: 

owania się Związku Harcerstwa Polskiego, wskutek czego przesta- 

jemy być »Sokolą drużyną skautową«, a stajemy się »>harcerską 

Z. H.P.« Drużyna szuka oparcia w gimn. na podstąwie instrukcji 

Naczelnictwa. Chłopców jest około 80 w 5 zastępach. Zastęp »Ry- 

siów« |. Surzyckiego wyrabia atrament. Ruch zast. silniejszy i więcej 

wycieczek. Wobec Ill. Powstania Śląskiego, Ill. Drużyna nie jest obo- 

jętna! Trzech jej członków |Jan Surzycki, Jan Rejman, Józef Bugajski 

iAntoni Rocznierowski biorą w nim udział, przyczem |an Surzycki 

ginie bohaterską śmiercią pod Koźlem ! Stosunek z gimn. dzięki przy- 

chylności Pana Dyrektora Pogorzelskiego, wszedł na pożądane tory, 

utworzyło się koło przyjaciół naszej drużyny. Obchodziliśmy 

10/X11 1922 uroczyście dziesięciolecie drużyny, (przedstawie- 

nie, » Warszawianki* wieczornica, cegiełka Wawelska), urządziło 

się szereg przedsiębiorstw dochodowych dla urządzenia obozu let- 

niego. Drużyna brała udział w » Tygodniu harcerskim«. Drużyna 

liczyła do 40 chłopców w 4 zastępach (numeracje zniesiono). 

"Technicznie najlepszym był zastęp » Bobrów «, ruchliwe były » Lisy « 

6 tygodni wakacji spędziła drużyna przemiło na kolonii w Zu, 

brzycy Górnej na Orawie pod komendą drużynowego- 

Chłopców było 20 zgrupowanych w 2 zast. »Kukułek« i » Kruków«. 

Wykłady, ćwiczenia, wycieczki, lekka atletyka, zabawy, gry, śpiew. 

Pierwsze polskie przedstawienie w Zubrzycy Górnej. Drużyna    
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zyskała sympatję ludu i inteligencji i ma wiele miłych wspom- 
nień. 

We wrześniu oddał dh. ]. Ekielski drużynę dhowi J. Szu- 

mowskiemu który prowadzi ją do października, poczem Drużynę 

objął dh. [. Majewski b. drużynowy. Drużyna liczyła 5 zastępów, 

dziś po reducji 4. 'Rysie, Lisy, Orły, Jelenie. 

Za czasów J. Majewskiego następuje pewne ujednostajnienie 

administracji, a zwłaszcza w prowadzeniu książeczek zastępów. 

Drużyna się konsolidaje i zwiększa o zastęp »Wilkówe W. Za- 

morskiego, który z czasem pochłania »]eleni< Lacha Praca idzie 

nienajgorzej. »Rysie< jak zwykle utrzymują się na wysokim po- 

ziomie, nięco niżej »Orły« i »Liny<. Dobrze pracuje zastęp » Wilków» 

Na całość jednak ujemnie wpływają wydarzenia w Państwie. Do 

nich należy zaliczyć a) przesilenie finansowe. b) wybory do. sejmu, 

c) zamordowanie Prezydenta R. P. G. Narutowicza, tymbardziej 

że polityka rodziców oddziałując na synów, wytwarza powne fer- 

menty. Po zlikwidowaniu ich praca wróciła na właściwe tory. 

Wzajemne zaufanie komendy i podkomendnych sprzyja pracy. Na 

wiązuje się kontakt ze starymi Trzeciakami na uroczystym opłatku. 

Serdeczny, harcerski nastrój sprawił że powstała myśl przez każdy 

zastęp po kolei tckich wieczorów dla drużyny. Mvśl tą realizują 

najpierw »Orły< potem »Rysie<. W tym czasie »Rysie* przodują 

w drużynie w harcach. Dość wymienić 11 ćwiczeń i wycieczek 

zastępu w ciągu roku. Ale były to wygi prowadzone przez arcy- 

wygę Jana Ekielskiego. Inne zastępy ograniczały się do ćwiczeń 

i wycieczek urządzanych przez drużynowego. Ma to niemaie zna- 

czenie dla spoistości drużyny, tymbardziej, że były one prawdziwie 

harcerskie. Opiekunem drużyny jest prof. Król, później prof. Figna. 

Prąca idzie jeszcze innym torem; K. P. H. sprawia drużynie 

warsztat introligatorski im. śp. ]. Surzyckiego. Chłopcy z wszystkich 

zastępów pilnie się uczą oprawy książek, aby później zebrać dosko- 

nałe owoce. Kierownictwo zaś i K. P. H. myśli o obozie letnim 

Gromadzi fundusze urządzając przedstawienia, zabawę taneczną i tp. 

W czerwcu (24. VI.) 1928. ustępuje z drużynowego J]. Ma- 

jewski a obejmuje drużynę Zygmunt Ochab. Wparę dni później 

drużyna jedzie na drugi obóz letni, tym razem wspólnie 
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z IV Drużyną do Zawady k. Dęb icy. Komendantem 

obozu jest Zbigniew Trylski, drużynowy >Czwórki* obecny na- 

czelnik Harcerzy, Obóż dobrze przygotowany i świetnie prowadzo- 

ny, udał się znakomicie wszczepiając w uczestników wysoką kulturę 

obozową i wzory godne naśladowania. Można tutaj śmiele zaryzy- 

kować twierdzenie, że wszystkie późniejsze obozy na tych wzorach 

się opierały. Wycieczki, ćwiczenia, prace obozowe, dobre BozyDki 

ogniska, gry i zabawy, kontakt żywy z miejscową ludnością, inte- 

ligencją, z młodzieżą wiejską gry i zabawy z niemi oto program, 

któregoby się nie powstydził najlepszy dzisiejszy obóz! 

Po powroce drużyny z obozu (6. IX. 28.) obejmuje drużynę 

Eustachy Ekielski. Niestety praca jego napotkala na duże 

trudności w włałase ustąpieniem z drużyny najstarszych jak [an 

Ekielski, Jan Majewski, Jan Szumowski i Zygmunt Ochab. Poziom 

pracy się obniża, drużyna przeżywa kryzys. Nowi zastępów! „mało 

wyszkoleni nie potrafią niestety wnieść w pracę inicjatywy i SPO 

gody harcerskiej. Istnieją podówczas 4 zastępy : » Rysie* » Lisy « 

»Orłyć, »]elenie<. Najpierw podnoszą się z upadku Rysie, złożone 

z dawnych członków, a uzupełnione paroma starymi pod kierow- 

nictwem Ceśka Ochaba. W programie mają składanie sprawności. 

Uzyskują pewne wyniki, ale w końcu ich zapał nieco ostyga 

»Orły< i »Jelenie* z czasem łączą się. »Lisy< dobrze po- 

przednio pracujące, też obniżają poziom. Upust krwi był za gwał 

towny i niesłychanie dużo drużynę kosztował. Drużynowy E. Ekielski 

mimo najszczerszych chęci, pozbawiony odpowiednich współpra- 

cowników nie może wykonać zamierzonego programu, tymbardziej, 

Że napotykał na trudności że strony bezpośrednich pomocników. 

To wszytko wpływa ujemnie na drużynę, a zwłaszcza na młodych 

i nie pozwala na vozwiniecie działalności godnej zalet drużynowege. 

Sytuację ratowały liczne wycieczki, jednak z niewielką frekwencją. 

Obóz w tym roku miał nieco odmienny charakter. Był to obóz 

roboczy w Grotkowicach. Opłaty minimalne : 5 zł. za miesiąc. Za 

pracę przy selekcji zbóż w polu lub laboratorium otrzymywano 

zdrowe i obfite wyżywienie. Część mieszkała w budynku część zaś 

w namiocie rozbitym w ogrodzie majątku. Treścią życia opozowego 

była praca Selekcyjna, ćwiczenia harcerskie, gry i zabawy i krótkie  



wycieczki. Obóz trwał 6 tygodni, przysporzył drużynie kilku wy- 
wiadowców i młodzików. Odbyło się również przyrzeczenie harcer' 
skie złożone na ręce Dha ks. Luzara, ówczesnego hufcowego w Nie- 
gowici. Obóz wpłynął dodatnio na pracę w drużynie a  przede- 
wszystkiem wytworzył grupkę zgranych zżytych harcerzy, którzy 
później nadawali ton pracy. 

Nie danem było jednak Druhowi E. Ekielskiemu zebrać 
owoce prące, bo ustępuje 15. września 1924 a na jego miejsce 
mianowano drużynowym Zygmunta Ochaba. 

Kontynuuje on działalności wycieczkową, co mu nie przycho- 
dzi z trudnością bo już jest grupa zżyta chętnie włócząca się 
i pociągająca innych. Wycieczek odbyło się 10! Z tego najpięk- 
niejsza to dwudniowa do Grotkowie i Niepołomic w jesieni, jedno- 
dniowa do Wiśnicza na wiosnę i 4 dniowa na Babią Górę w lecie. 
W roku tym najruchliwsze są »Lisy< chętnie włócząće się po oko- 
licach Krakowa. 

Na ożywienie drużyny wpływa zarobkowa praca introliga- 
torska. Wyszkoleni poprzednio harcerze oprawiają książki, otrzy- 
mane dzięki uprzejmości prof. Surzyckiego ze Studium Rolniczego 
U. J. Oprawiono około 100 książek. Prócz tego otrzymujemy za- 
mówienie na oprawę dzienników i katalogów z Gimnażjum IIL 
Jest to objaw godny naśladowania. 

Wycieczki i introligatorka dokonują zupełnego skrzepnięcia 
drużyny która obecnie wraca na właściwe tory nakreślone tra- 
dycją. Do tego dołączają się regularne zbiórki drużyny, pełne ruchu 
radości życia i pogody harcerskiej. Całość wywiera wrażenie do- 
datnie i posiada dużą siłę atrakcyjną, która skupia pod naszym 
sztandarem coraz więcej członków co później zmusza kierownictwo 
do utworzenia drugiego plutonu. Jest on złożony z uczniów niższych 
klas gimnazjalnych a prowadzi go Jerzy Szablowski jako Dr u- 
Żynę Wilczęccą. Jest to pierwsza w Krakowie dru- 
żyna wilczęca i dlatego zasługuje na podkreślenie. W roku tym 
przeprowadzono ważne posunięcia personalne. Opuścili drużynę 
harcerze z innych gimnazjum a wstąpili do niej harcerze z innych 
drużyn uczniowie z Gimnazjum III, przez co stajemy się drużyną 
istniejącą tylko przy III Gimnazium. Nastupują zmiany w zastę- 

zt 

pach. »Rysie< najstarszy zastęp, posiadający taką dużą tradycję 
ostatecznie rozwiązuje się, a członkowie wstępują bądź do »ILisów«, 
bądź do »Bobrów«, nowopowstałego zastępu Dha St, Surzyckiego: 

Dla całości należy wspomnieć o jednolitym umundurowaniu 
drużyny, zakupionym w jednym źródle. 29 yv. 25 następuje zmiana 
wart! Ustępuje Z. Ochab a połączone drużyny: harcerską i wil- 
częcą obejmuje Jerzy Szablowski. Liczba harcerzy wzrasta z 24 do 
40 w 5 zastępach »Niedźwiedzi* G. Grebla, »Bobrów« Jana Bu- 
gajskiego, »Orłów* T. Kuski,.»Jeleni< Tadka Laski i »Wilkówe 
W. Zachorowskiego-ILamparta. Każdy zastęp otrzymał kąt w izbie, 
który starał się jaknajpiękniej ozdobić. 

Obecnie po kilku latach nieczynności zaczyna funkcjonować 
bogata biblioteka drużyny. 6 lipca wyjeżdża drużyna na pierwszy 
obóz wędrowny po Beskidzie Zachodnim i Spiszu, troskliwie przy- 
gotowany przez kierownictwo drużyny i K. P. H. Komendantem 
obozu był drużynowy Jerzy Szablowski. 

Jak z tego widać drużyna dba o obozownictwo starając się 
o najrozmaitsze jego formy. Obóz udał się dobrze. Były w praw- 
dzie trudy, niewygody, były nawet pewne tarcia ale dziś przed 
oczyma i w duszy pozostał tylko ten szmat kraju słoneczny ra- 
dosny. Minęły jak jedna chwila te dnie spędzone wspólnie na ha- 
lach bujnych porosłych kwieciem...., te wspólne śpiewy wieczorem 
przy ognisku, te wspólne gawędy. Niejednokrotnie, byliśmy głodni, 
zmęczeni, ale zawsze weseli, tak kończy kronikę obozu komen:- 
dant. Po wakacjach praca idzie normalnym torem. Regularne 
zbiórki drużyny, zastępów. Oprócz tych drużyna wykazuje szczególną 
ruchliwość na zewnątrz. W listopadzie urządzają Bobry wieczorek 
dla drużyny ku uczczeniu rocznicy listopadowej. 12 XII. 1925 urzą- 
dza drużyna wieczorek muzyczno-wokalny, powtórzony z dużym 
sukcesem 6. I. 26. Na program złożyły się sztuczki monologi, 
pieśni harcerskie, ludowe, produkcje muzyczne. Wieczorek wypadł 
pod każdym b. dobrze. Na uwagę zasługuje fakt że organizował 
wieczorki jeden zastęp »Bobry< jana Bugajskiego a drużyna po- 
magała. 

W marcu 6 III. 1926 następuje zmiana. Ustępuje że stano- 
wiska drużynowego Dh. Szablowski, obejmująe jako instruktor  
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zastęp »Orłów«, drużynę zaś obejmuje Dh [an Bugajski, Zmiana 

na stanowisku drużynowego pociąga za sobą zmiany w admini- 

stracji, »Jelenie< obejmuje Bolek Kolpy, zaś »Wilki< dzielą się 

między »Bobry< a »Orły<. Niemniej jednak tempo pracy się nie 

zmniejsza. Ogłoszono konkurs między zastępami na ozdobeinie izby 

uzrądżono festyn, majówkę gimnazialną, w czasię Zielonych Świąt 

wycieczkę do Ojcowa i Pieskowej Skały, skońcem maja do Tyńca, 

wraz z ćwiczeniami polowemi w Podgórkach. Praca wre! Wakacje 

spotykają Trójkę na obozie z Ósemką w Łącku Komendantem 

obozu stałego był przez lipiec Józef Bugajski, później Jan Buhajski, 

który równocześnie był komendantem obozu wędrownego po Beski: 

dzie Limanowskim, Gorcach Pieninach, i Wysokich Tatrach. Na 

obozie urządzono festyn, który udał się doskonale. 6 tygodniowy 

pobyt na obozie wytworzył doskonałą atmosferę pracy w drużynie. 

Stan drużyny po wakacjach nie ulegał większym zmianom. 

Dawne »Bobry< przemieniły się w »Zbikie a zastępowym został 

Henek Miroń, »Niedźwiedzie« zaś wybierają zastępowym Kubę 

Lubowieckiego. Drużyna i zastępy wykazują żywą działalność. Już 

we wrześniu odbyła się wycieczka do Podgórek. Nieco póżniej dru- 

żyna wita harcerzy idących dookoła Świata, w październiku 

organizuje wycieczkę. W listopadzie drużyna składa wieniec i hołd 

Śp. Janowi Surzyckiemu zaś 29. XI. kilku z drużyny skłąda przy- 

rzeczenie na Wawelu. 14. lil. 27. lustrował drużynę Dh. Czap- 

liński z ramienia K. P. H. z wynikiem dodatnim. Wiosnę drużyna 

wita na Sowińcu, zaś Zielone Święta tradycyjnie na wycieczce trzy- 

dniowej w Ojcowie. G. K. M. tymczasem 7 maja 1927, urządza 

na wielką skalę wycieczkę do Wieliczki, co przynosi niemały do- 

chód! W czerwcu drużyna bierze udział w zawodach  lekko-atle- 

tycznych hufca krakowskiego, zajmując Il. mizjsce. Na zakończenie 

pracy przedwakacyjnej 27 czerwca drużyna bierze udział w pogrze- 

bie Słowackiego. 

W marcu powstaje na nowo drużyna wilczęca, prowadzona 

przez Bolka Kolpego. To daje driiżynie stałe i szerokie podstawy 

i równomierny dopływ przeszkolonego elementu. Z drugiej strony 

istnienie grona starszych dobrze wyszkolonych harcerzy rokuje 
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dobre nadzieje, Dziął gospodarczy jest należycie traktowany, a 

inwentarz ciągle powiększany. 

'Tym razem (lipiec 1927) na obóz jedziemy znowu z VIIl 

drużyną, lecz na kresy wschodnie, tuż nad granicą bolszewicką 

do Nowosiołek k. Iwania Pustego. Obóz trwa miesiąc a prowadzi 

go drużynowy Ill. dr. Jan Bugajski. Obozowisko trzeba karczować 

wśród lasu i krzaków. Mimo przeciekających namiotów i trudnej 

dostawy żywności życie obozu toczy się normalnie. Obóz utrzymu- 

je żywy kontakt z K. O. P urządza ogniska dla miejscowej lud 

ności i żołnierzy K. P. O. Wycieczki w okolicę obozu, festyn z roz- 

maitymi popisami i zawodami sportowymi. W ramach obozu 

również odbyła się 4 dniowa ciężka lecz piękna wycieczka w Gor- 

gany i Czarnochorę. Obóz ten był doskonałą szkołą harców i życia 

polowego, choć warunki były trudne i ciężkie. 

W sierpniu kilku Trzeciaków odbywa 6 dniową wycieczkę w Tatry. 

Wakacje nie przynoszą zmian. Prace idzie dwoma torami: har- 

cerskim i wilczęcym. Do drużyny wilczącej jako zastępowych przy- 

dzielono Kaz. Bugajskiego i Józefa Sliwę. Tempo pracy w obu 

drużynach jak przed wakacjami żywe Współpraca drużyny z gim- 

nazium, Kołem Przyjaciół daje dobre wyniki. Doskonałą opiekę 

moralną i materialną zawdzięcza drużyna P. Dyr. Pogorzelskiemu 

od wielu lat b. żywo i przychylnie odnoszącemu się do drużyny 

i niestrudzonemu prezesowi K. P. H. inż. Janowi Fiszerowi. 

W roku 1928 w lipcu drużyna wyjeżdża nad polskie morze 

ha obóz, który rozbija na polanie redłowskiej. Uczestników 20. 

Poziom obozu bardzo wysoki bo prawie wszyscy są starymi obo- 

zowcami. Specjalnie dobrze przedstawia się pod względem wyekwi- 

powania, sportowym i spiewu. Pod tym ostatnim względem Trze- 

ciacy są wśród 8 obozów z całej Polski bezkonkurencyjni. Ogniska 

mają ustaloną reputację i wzięcie naszych sąsiadów harcerzy 

i letników. Na 3 dniowej wycieczce Trzeciacy poznają całe polskie 

wybrzeże. Na miejscu obóz zarabia kilkaset złotych, pomagając 

w organizowaniu mistrzostw tenisowych w Gdyni. 

W drodze powrotnej poznajemy Warsząwę. 
Rok 1929 to trzeci rok włodarstwa Jana Bugajskiego jako 

drużynowego. Praca w tym roku idzie pod kątem widzenia Zlotu  


